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Sytuacja na G .  Śląsku.
K oalicja  o b sa d z iła  s t r e f ę  n eu tra ln ą . — K i e m c y  za a ta k o w a li  

fr a n c u z ó w  i anglików . — R ozb ic ie  kilku band H o sfera .
BYTOM, 16. 6. (Tel. wł.) Wojska po- 

wstańcze obecnie nie posiadają żadnego 
kontsktn z oddziałami gen. Ho?fera. Po­
między oddziałami powstańczymi a woj­
skami niemieckimi s ta n ę ły  w o jsk a  
k o a licy jn e .

Na odcinku północnym i środkowym 
znajdują się wojska francusko-angielskie, 
a na południowym włoskie.

. P r z e z  lin ję  n eu tra ln ą  nikt 
nie j e s t  p r z e p u sz o z a n y .

Ostatnio przedarty się jedyn.e patrole 
niemieokie, również miały mi?js:e staro la.

Niemcy napadli na franensów i anglików. 
Kilka franouzów odniosło rany. Pod Ko* 
tlarnią było również kilku ranionych. 
Wojska koalicyjne rozbiły kilka band 
H ot f er*.

S iła  w o jsk  gen . H o sfera .
BYTOM, 16. 6. (Tel. wł.) Wojska gen. 

Heofera liesą obecnie 61 tys. osób, 
104 działa polskie. 16 armat ciężkich, 
11 e’ężkich karabinów maszynowych, 
16 pociągów pancernych i 1000 karabi­
nów maszynowych.

Lloyd George usunął się z widowni politycznej!
LONDYN, 15. 6. (Tel. wi.) Lloyd 

George usunął się od kierownic­
twa polityki zagranicznej, lecz nie 
z powodu złego stanu zdrowia, 
lecz wobec porażki partji rządo­
wej podczas uzapełniających wy­

borów, gdyż jak już donosiliśmy 
wczoraj, w Anglji powstała silna 
partja opozycyjna na czele z lor­
dem Derby. Polityką zagraniczną 
ma kierować lord Courzon, co 
zbliży Anglję do Francji.

Chrześcjańska Dem. wystąpiła z Rządu.
Ż ąd an ia  Klubu C h .-D.

WARS2AWA, 15. 6. (Te), wł.) Naj- 
ważniejszym wypadkiem dnia wczoraj- 
szego w Sejmie było wycofanie przez 
Chrześcjsńską Demokrację ministra No­
wodworskiego. Klub robotniesy Ch. D. 
uzależnia swe pozostanie w rządsie od 
wypełnienia następujących żądań: 1) Zmia­
na polityki zagranicznej w sprawach: G. 
Śląska, Wilna i Sprzymierzeńców. 2) Uzdre

wlenle finansów i przedstawienie prelimi 
narza budżetowego. 3) Zabezpieczenie apro 
wizacji miast. 4 ' Przedstawienie i przy­
śpieszenie reform społecznych. 6) Uzdro­
wienie stosunków administracyjnych. 7) Na 
tychmiaatowe wykonanie ustawy o zao­
patrzeniu rodzin po zdemobilizowanych 
lołnierssoh, wdów 1 sierot.

Wiadomości polityczne.
O są d  nad W ilhelm em .

Senator Duplantier poinformował Brian- 
ds, że wniesie na posiedzenia Senatu in- 
terpelaoję odnośnie do środków, jakie 
Rząd francuski zamierza zastosować w 
celu zapewnienia wykonania klaożul Trak­
tatu Wersalskiego, dotyczących sądu nad 
oskarżonymi o czyny niezgodne z prawa­
mi wojny, a skierowane przeciwko oby­
watelom Państw Sprzymierzonych i Za 
przyjażnionych.

E w akuacja  N iem oów  na 
6 . S ląek u .

Staraniem d-ra Cyrala, polski Czerwo 
ny Krzyż zorganizował ewakuację Niem­
ców. którzy pragną opnścić G. Śląsk. 
Władze koalicyjne bardzo przychylnie 
traktują to przedsięwzięcie. Dowodem 
Sprawności, energji i dobrej woli władz 
powstańczych jest fakt, że już dnia 16-go 
czerwca wyjedsie pierwszy pociąg ewa­

kuacyjny, który zabierze 700—800 nlem- 
ców. Władze powstańcze przyjmują gwa 
rancję za bezpieczeństwo transportów aż 
do granicy terenu, zajętego przez wojska 
powstańcie. Pociąg będlie doprowadzony 
do końcowej stacji przez polskie władze 
powstańcze pod eskortą żandarmerji.RI

Z ab u rzen ia  w  B e lfa ś c ie  
i Dublinie.

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
n lały  miejsce w Belfaście zaburzenia na 
tle walk pomiędzy unlonUtami a sinfe- 
nistaml. Doszło do starć zbrojnych, w 
czasie ktlrych 50 osób odniosło rany, 
z tych 5o znajduje się w szpitalu, 6 o b ó j  
w stanie beznadziejnym.

Na jednej z najbardziej uczęszcza­
nych ulic Dublinu zabito wystrzałami z  
rewolweru 8 policjantów.

Obawy lu d nośoi p o lsk ie j.
— Prezydent m. Wilna, Bańkowski 

(wybitny członek bloku narodowego) 
ośwadczył między innemi:

.Niepodobna nie ztyrócić uwagi na 
nastroje panujące w mieście. Ludność 
jest bardzo zaniepokojona znanemi 
projektami i możliwością rozwiązania 
sprawy wileńskiej w duchu federacji. 
Przedstawiciele ludności ustawicznie też 
zwraca.ą się do mnie z zapytaniami, 
dając wyraz swym troskom i obawom.

Ludność ciąży zupełnie wyraźnie ku 
Polsce. Wybory do rady miejskiej, któ­
re odbyły się pod hasłami politycznemi, 
a nie gdspodarczemi, potwierdziły to 
najzupełniej. Na 34 mandaty radzieckie 
ci którzy są za przyłączeniem Wilna 
do Polski zdobyli 31. Ogólna liczba 
mandatów w radzie miejskiej wynosi 48, 
z liczby tej wszakże żydom ustąpiliś­
my 14“.

Co to  z n a c zy .
— Pisma niemieckie podają, jakoby 

urzędawe Biuro Prasowe Polskie w Ry 
dze ogłosiło następującą wiadomość:

Słowacy zamieszkali na pograniczu 
Polski postanowili utworzyć samoistną 
republikę słowacką w związku z Polską.

(Natychmiastowe urzędowe sprostowanie tej 
niedorzecznej wiaopomolci berlińskiej byłoby 
bardzo pożądane. Prayp, Red.)

B an k ru ctw o  kom unizm u.
Wczorajsze telegramy doniosły o wy­

wiadzie jednego z głównych agentów boi 
szowizmu, p. Krasina, udzielonym przed­
stawicielowi dziennika „Le Petit Pari- 
sień".

Tutaj trseba podkreśl ć, że głos pesy 
mistyczny Krasina nie jest odosobniony. 
Sam Leoin, dnia 25 maja na naradzie pry 
watnej, swołanej w Moskwie przez wy­
bitnego bolszewika, Rykowa, zabrał głos 
celem oświadczenia, że Sowiet komisarzy 
Indowych poprze czynnie wszelką akcję, 
mająaą na cela odbudowę przemysłu, 
który sostał zniszczony nietylko skutkiem 
wojny domowej, ale także skotkiem osób 
nieodpowiednich, należących niestety do 
stronnictwa komunistów. Lenin podkreśla 
że wśród komanistów istnieją teoretycy, 
którzy, stojąc zdała od tycia rzeczzwiste- 
go, nie nmieli rachować się z potrzeba­
mi czasu, chcieli poprostu przeciąć węzeł 
gordyjski i skotkiem tego zniszczyli prze 
mysł rosyjski.

Obecnie oi teoretycy osnnęli się na 
bok, przekonawszy się, te  ich taktyka by 
ła fałszywą.

Lenin zakońozył stwierdzeniem, że o- 
trzymał zlecenie otycia wszelkich środ­
ków, aby pracować razem z osobami nie 
należącemi do grapy komunistów. Rząd 
sowietów w oitatnioh czasach tym lu­
dziom, którzy nie są komunistami, dał 
pracę w najważniejszych instytucjach so 
wieckich i oczekuje po nich lojalnej 
pracy.

Ps tern oświadozeniu Lenin opnśoił na 
rady, nie czekając na odpowiedź.

ców polskiej klasy pracującej pod z a ­
borem czeskim". Artykuł jest poświę- 
eony polskim komunistom w Mor. 0 .  
strawie, którzy niedawuo doprowadzili 
do rozłamu w partji socjalistycznej pod 
zaborem czeskim i gwałtem przywłasz­
czyli sobie sprzęty i akta .Robotnika 
śląskiego". .Naprzód" używa we wspo­
mnianym artykule silnych wrażeń. 
Pełno w nim wyrazów, jak zbrodniarze, 
ludzie bez czci i zumienia, zgnite bag­
no zdegenerowania, podłość, teror, łaj­
dacy 1 t. p. Jesteśmy przyzwyczajeni 
do takiego sposobu pisania socjalistów 
lecz tym razem ogarnęło nas zdumie­
nie, bo te wszystkie komplementy są 
skierowane pod adresem byłych boha­
terów sprawy pelsklej i rzekomych 
obrońców ludu pracującego. Ludźmi ty­
mi to towarzysze Chobot. Lizak i Wa- 
wreczka.

Nazwiska te są znane na Śląsku.
Wszak wszyscy trzej byli członkami 

Rady Narodowej, jako przedstawiciele 
partji socjalistycznej 1 odegrali w niej 
wybitną rolę. Dziś .Naprzód" publicz- 
nis stwierdza, i® Chobot by\ jeszcze 
przed wojną na żołdzie korony arcy- 
książccej, on też brał pieniądze z dy­
rekcji hut trzynieckich, za co popierał 
je j interesa na szkodę robotników, on 
przyjmował pieniądze od osławionego 
zdrajcy Kożdonia na wydawanie .G ło ­
su robotniczego", który w czasie p le­
biscytu popierał Czechów przez swoje 
ataki na Polskę. Tow. Chobot był też 
mężem zaufania komisarza policji Rum. 
pla w Mor. Ostrawie i udzielał mu in­
formacji o polskich socjalistach. Godny 
poprzedniego współtowarzysz Lizak, 
ceniony bardzo wśród socjalistów, za­
szczycony godnością prezesa związków 
górnicznych w Polsce, brał pieniądze 
z Dyrekcji kopalń Tow. górniczo hutni­
czego, jak również z fabryki Tow. ś lu . 
sarskiego. Z grubych sum, przezna­
czonych dla robotników, dotychczas sie 
nie wyliczył. Uderza to tern bardziej, 
że Lizak—według .Naprzodu" — żyje 
ponad stan, utrzymuje żonę, z którą 
się rozwiódł, z dzieckiem, kształci syna 
w Wiedniu i mieszka z kochanką we 
Prysztacie, gdzie sobie urządził m iesz­
kanie z takim zbytkiem, na jaki pozwo 
lić sobie może chyba tylko paskarz 
wojenny. Trzeci członek tej czerwonej 
szajki, to tow. Wawreczka. Jest to—we 
dług .Naprzodu"—człowiek nieideowy 
który sekretarjat swój traktuje przede- 
wszystkiem jako źródło dochodu. Brał 
cztery razy więcej, niż inni towarzysze 
partyjni.

Nas te łajdactwa tow. Chobota, Li­
saka i Wawreczki wcale nie dziwią. 
Nie są to ani pierwsi, anijostatni oszu­
ści socjalistyczni!

" ^ r i - - ■> j

Socjaliści o swoich przywódcach.
W .Gw iazce Cieszyńskiej" czytamy: 
Socjalistyczny .Naprzód" umieścił w 

numerze z dnia 2 b. m. artykuł p. t.: 
.Zdemaskowanie prowokatorów i zdraj-

Przypomnienie na czasie.
Niektórzy towarzysze z pod znaku 

PPS wykrzykują na zebraniach ro b o tu i-  
ciych: precz z podatkiem postępowo do­
chodowymi

Tym towarzyszom przypominamy:
1) Żądanie zaprowadzenia postępowe-
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go podatku dochodowego znajduje się w 
program ie wszystkich par t j i  socjalistycz­
nych.

2) P ro g ram  P P S  (z roku  1907) g łosi,  
że „zarówno w parJam ercie  niepodległej 
Republiki D em okratycznej, jak  we wszyst 
kich ciałach prawodawczych, w których 
P P S  będzie (reprezentowaną, d ą ły ć  ona 
będzie do wprowadzenia w życie.,, pos tę  
powego podatku od dochodu". To ssmo 
m ówi program  z roku 1920— postulatem 
P P S  w zakresie skarbow ości je s t— poda­
tek  postępowy cd dochodów.

3) D nia  16 lipca Roku Pańskiego  1920 
klub pcselski P P S  głosował w Sejmie za 
u s taw ą o p o d a tk u  poatępowo-dochodo- 
wym.

4) D nia  13 maja  Roku P ad .  l # 2 l  z o 
kazji dyskusji nad nowelą do ustaw y po

datkowej z dnia 16 lipca z. r .  poseł Mo- 
raczewaki oświadczył: .u s ta w a  z lipca r .  
z. b i ł a  nawskroś postępowa i sp raw ie ­
dliwa (Robotnik ur. 126 z 14. V 1921).

Komuniści na całym świecie płacą po­
d a tek  dochodowy: p łacą  go w Niemczeoh 
Austrji, Czechach, F ranc ji ,  Anglji, Am e­
ryce. P łacą  g o  w Rosji— w państwie L e ­
nina i Trockiego każdy robotn ik  co sobo 
ta  musi bezpłatnie pracować na rzecz pań 
s tw a. Tylko w Polsce komuniści są  in ­
nego zdania,

R obotn ik  uświadomiony powinien żą­
dać spraw iedliw ego rozkładu podatku po 
stępowo dochodowego pomiędzy w szyst­
kich obyw ateli  państwa w myśl zasady: 
kto m* więcej, powinien więcej dać R ze­
czypospolitej, ale robotnik uświadomiony 
sam też musi płacić podatek.

Śląsku, to nie wygaszenie płomie­
ni w ognisku, ale chwilowe przy­
tłumienie jego ogni. Iskry jednak 
ogniska tego muszą tlić się nadal, 
by w razie potrzeby mogły buch­
nąć znów płomieniem miłości zie­
mi, o którą już krwi tyle prze­
lano.

,v v -  rl
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Likwidacja p o w sta n ia
Częstochowa, dn. 15-6-21. 

(p j Na wieść, że oddziały wojsk 
koalicyjnych, a specjalnie angiel­
skich,'mają pacyfikować teren G. 
Śląska, by przywrócić statu* quo 
ante, to jest uznanie władzy Ko­
misji międzysojuszniczej, pierwszą 
troską społeczeństwa polskiego by­
ła  myśl o możliwości starcia zbroj­
nego między powstańcami i woj­
skami angielskiemi. Fakt tego ro­
dzaju mógłby spowodować jeszoze 
większe powikłania w dość już 
chyba pogmatwanym stanie rzeczy. 
Jednak wiadomości, które nade­
szły w dniu wczorajszym z G. 
Śląska, obawy te na razie rozpra 
szają. Oto pacyfikacja kraju od­
bywa się stopniowo i bez zawi- 
kłań, a co jest tutaj najważniejsze, 
to stwierdzenie korzystnej jakoby 
zmiany nastrojów wśród wojsk 
angielskich na korzyść ludności 
polskiej.

Odbywa się likwidacją powsta 
nia. Czy było ono konieczne i 
czy korzyści przyniosło, dowodzić 
tego chyba nie potrzeba. Bardzo 
trafnie ocenia w tym wypadku 
rezultaty dotychczasowy ch powstań 
na G. Siąsku i powstania ostatnie­
go dziennik „Ratiborer W egwei- 
ser“, twierdząc, że trzy powstania 
dokonały wybitnych czynów poli­

tycznych, bo oto w roku 1919 
powstańcy usunęli Grenzschutz i 
spowodowali powołanie Komisji 
międzysojuszniczej na G Siąsku. 
W  roku 1920 powstańcy spowo­
dowali rozwiązanie Sicherheitz- 
polizei, ostatnie zaś powstanie nie 
jest czynem szalonym, jak piszą 
dzienniki niemieckie, gdyż osiąg­
nęło swoje cele. Fakty takie jak 
podanie się do dymisji pułk. Per- 
sivala, rzekomo dla poratowania 
zdrowia, oraz fakt, iż obecnie nikt 
nie mówi o przyznaniu Polsce je ­
dynie powiatów pszczyńskiego i 
rybnickiego dowodzą, że zasłu­
gi powstania górnośląskiego są 
ogromne. , .

Ruch zbrojny na G. Śląsku jest 
w stanie likwidowania go. Nie jest 
to jednak zupełne przerwanie 
zbrojnej akcji wyzwoleńczej. Jeżeli 
nawet na pewien czas ustaną wal­
ki, a czy ustaną zupełnie, > a  to 
ręczyć nie można, gdyż niespo­
dzianki wszelkie są możliwe, to 
w każdym razie ci, którzy dotych 
czas walczyli na G. Śląsku, zacho 
wać winna gotowość oporu 2brojne 
go i możliwość ponownego wystą­
pienia wówczas, gdyby znów ko­
nieczny okazał się opór z bronią
w ręku. „

Likwidacja powstania na G.

Dług społeczeństwa 
wobec żołnierza.

Kiedy wróg s taną ł  u bram  W a rs z a ­
wy, rozległ się apel całego społeczeń­
stw a, wzywający naszych najdroższych do 
obrony O jczyzny. Na zew ten pospieszy­
ły  tysiące, nie pytając społeczeństwa, co 
im za to da, jak przyjmie ich ofiarę krwi 
i życia, ozy pomoże żonie, dzieciom lub 
rodzioom starym  niedołężnym lub chorym. 
Poszli wszysoy, wszystkie  stany: uczeń,
Btudent, urzędnik, nauczyciel, rzemieślnik 
robotnik i rolnik, wspólnie walczyli pod 
jednym sztandarem , wszak tu s<to o Pol­
skę ,  o naszą niepodległość. Inni żołnierze 
jeszcze z wojny rosyjskiej od la t  6 lub 
7 w polu, nie szemrząo szli w bój. Różne 
zakłady 1 instytucje zobowiązały i w ysła­
ły  swych fankcjonarjuszy do wojska, za ­
s trzega jąc  naszym bohaterom zajmowane 
stanowiska i wszelką pomoc, przyjmując 
chwilowo na ioh miejsce do czasu powro- 
ta  z w ojska  siły kobiece. Z o ła ie rsom przy  
rzekano wszelką pomoo. Mieli oni naw et 
swoje „chrzestne  mateczki” , k tó re  zajęły 
ich s tanow iska i czasem raozyły kilka 
słów napisać. Było to do chwili dopóki 
słomiany ogień nie wygasł.

W ró g  pobity, zwyciężony. W raca  zWy- 
ciężca, często ka leką  lub chorym, lecz ci, 
k tórych on osłaniał od w roga  zapomnieli
0  nim. J e s t  już mu zbyteczny, uw alany  
je s t  za n a trę ta .  O tem by jakąś  pomoc 
otrzymał nie ma naw e t  mowy. W ra c a  a- 
czeń do szkół nie ma możności dziej się 
nczyć, nie ma funduszów, nie ma pomocy. 
W raca  urzędnik, jego  miejsce zajęte, tam 
są  panienki, z k tórem i nie mamy seroa 
rozstać się, one są  nam niezbędne. W ra ­
ca robotnik fabryczny, jego  miejsce zajął 
k to  inny, dla niego nie ma miejsca. W ra  
ca ojciec rodziny, dzieci cieszą się, że bę­
dą miały chleb, a tu  ojciec praoy nigdzie 
nie może dostać, wszak oa tylko żołnierz 
zdemobilizowany. Demobilizują ofioerów i
01 w rozpaczl wem położeniu się znajdują  
wraz z rodzinami, wszędzie bowiem, gdzie 
się zgłosi o pracę słyszy odpowiedź, nam 
potrzeba fachowców. Tak , czy te panien­
ki, k tóre  objęły pracę nie z potrzeby, ale

z mody dla  „zarab ian ia" ,  są  fachowcami, 
czy posiadają  większe zdolności niż nasi 
żołnierze wyższych stopni lub oficerowie.

Żołuież po la tach  trudów  i znoju p o ­
wrócił na łono m atk i Ojczyzny, a ta  go 
przyjęła  jak  macocha. Nie ma gdzie gło­
wy skołatanej złożyć, a n ik t  o tem nie 
pomyśli ile winien żołnierzowi polskiemu 
i jego męstwu. Chodzi od biura do biura, 
żebrze o pracę aby zapraoował na kaw a­
łek  ozarnego chleba, o jak ieś  zajęcie, lecz 
w szędzie p y ta ją  co robił dotychczas. „Bro­
niłem was byście mogli spokojnie żyć, 
by in teresy  wasze i miljony nie zginęły 
na marne*. W tem  słyszy odpowiedź: „Tak 
to piękne, lecz my musimy mieć coś kon­
kretniejszego, nam trzeba  sił iachowycb, 
a  nie wojskowych". I  ze łzą w oku nasz 
żołnierzyk opuszczoza biuro instytacji.

A jednak  inne społeczeństwa zaopie­
kowały sią swojemi żołnierzami. Żydzi , 
nie chodzą, ręki nie wyciągają, oni dopo- ' 
mogli swoim, czyż nie w styd nam.

Wiemy o tem, że w w id u  instytucjach 
państwowych, prywatnych lub miejskich, 
a także przemysłowych, p racu ją  panienki 
nieraz b. zamożne posiadają  protekcje , a . 
k tó re  m ogłyby siedzieć w domu i nie od f  
bierać za robzu  biednym zdemobilizowa- . 
nym żołnierzom. Wszak te  pieniądze za- * 
rob ione wydaw ane są  na kina, ozekolad- ' 
ki, wstążeczki, pudry , perfum y, a  żołn. 
zdemob. na chleb nie ma, często chodzi I 
bez koszuli. Gdyby kto -takiej panience 
powiedział, że nie je s t  p a t r jo tk ą  obraziła 
by się, wszak ona m iała  naw et „ch rześ­
niaka* na froncie. T ak , a te raz  może ten 
ch rześn iak  zgłodu um iera, bo już nie w 
wojsku, zresztą to  jnż nie modne.

A gdyby ta k  „mamusie" odstąpiły do 
browolnie swym chrzestnym  synom swe 
posady czyżby to  nie było patrjotyczne?

Pisząc to  mam na myśli mamusie, któ 
re  się mogą obejść bez posad, mając u* 
trzymanie w domu, ale za to pozyskałyby 
wdzięczność swych syaów. Wszelkie dani 
ny pieniężne s ą  tylko półśrodkiem, sp ra  
wy tej nie z a ła tw ia ją  a tylko demoralizu 
j ą  żołnierza. Pomoc pieniężna je s t  nie­
zbędna. A iluż je s t  żcłoierzy k tórzy  nie 
mogą powrócić do swoich ckolic jak  L i ­
twa, Białoruś, Mińszczyzna, Mohylowszczy 
zna a naw et za Ocean. I ci ja k o  bezdo­
mni kołaczą o pomoc czy możemy zosta­
wić ich bez pomocy.

W yjeżdżają  często za chlebem do F r a n  
cji lab gdzieindziej musimy im pomódz, 
wszak oni bill się i odczuwali wszelkie 
niewygody dla ciebie Polskol

Kończę ten artykuł, , wierząc w to, $e 
społeczeństwo, a szczególn ie  n a sz e  polki 
które tyle razy  okaz i ły  swój patrjolyzm 
zain teresu ją  się swym kochanym żołnie­
rzykiem w cywilu, aby nie był żebrakiem. 
W staw ią  się za nim do tych  którzy mo-
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Antychrysta.
On zaczął prosić za spółuwięzionyml, błagał o d a ­

rowanie im życia. . . _
B łagał, aby nie zabijano bliźnich . ProBił, aby wy 

soki eąd dał im możność życia kiedyś tak, jak inni
ludzie. , . . .  XT

—  Mamy tylko to jedno  życie —  mówił. N a­
sze kióiestwo je s t  z t9go św ia ta .

Mówił potem, ja k  cl ludzie dotąd  żyli, a mówił 
tak, jak gdyby czytał w ich duszach. K reśli ł  ponurą  i 
smutną historję  ich życia. N iektórzy sędziowie płakali.

Słowa Gaetana brzmiały silną i gw ałtow ną sk a r ­
ga, jak  gdyby on był sędzią, a Będziowie zbrodniarzami.

— Widzicie więo —  mówił, zwracając się do t r y ­
bunału — czyja w tem wina, re  ci ludzie są zgubieni. 
Czyż nie powinniście zająć s ię  niemi wy, którzy je s te ś ­
cie możni?

Sędziowie zadrżeli pod ciężarem odpowiedzialno­
ści, k tó rą  ich Gaetano obarczył.

Nagie jednak  jeden  z sędziów przerwał ponure 
milczenie, k tóre  na chwile zapanowało po s ło w ach G re  
ta n a .

—  Mów w ob ron ie  w łasnej,  G aetano Alagona, a 
nie s tara j  się uniewinniać współoskarżonych.

A lagona  wybuchnął śmiechem.
—  Signor — rzekł —  nie wiem, tak , j a k  ty  nie 

w iesz, przeciw jakim  zarzutom bronić się winienem. A 
jed n ak  coś uczyniłem. Oto porzuciłem zawód artysty ,  
wyjechałem z Anglji , aby w Sycylji wzniecić re w o lu ­
cję. Przewiozłem broń, wypowiadałem podburzające 
mowy. Coś przecie uczyniłem, chi c aż nie wiele.

Sędzia  praw ie go prosił.

—  Nie mów tak , don G aetano — mówił. —  Za­
stanów  się nad tem, co mówisz.

Ale on złożył zeznania, które zm usiły  sąd do wy
dania potępiającego w yroku. »

Po ogłoszeniu wyroku, skazującego go na dw a­
dzieścia dziewięć la t  więzienia. — Alagona rzekł:

— Niech się  spełni wola tej, k tó rą  niesiono przed 
chwilą. Mniejsza o to, co się ze m ną stanie.

— Więcej nie widziałem go —  opowiadał mały 
Gondolfo —  ponieważ żołnierze wzięli go między sie­
bie  i uprowadzili.

Ale ja ,  p rzekonaw szy się, że ten  szlachetny czło­
wiek b łaga ł  o litość dla tych , którzy zabili mu k o ­
chankę —  postanowiłem coś uczynić dla n ieszczęśliwe­
go. Ślubowałem więc ułożyć p iękną improwizację na 
oześć S. S eb ae t  ana, aby mu dopomógł. Nie udało mi 
się je d n a k .  Nie jes tem  bowiem poetą.

Tu zamilkł biedny chłopak i, zanosząc się od 
płaczu, padł na p la lform ę wozu przed f g u rą  świętego.
  Przebacź, że nie po trafiłem  —  wołał i pomóż mi
przecież. Wiesz, że uczyniłem ślub wówozas, gdy go 
skazano, że będę śpiewał na tw oją  chwałę, abyś go 
ocalił Ale ty pewnie nie zechcesz tego uczynić, po- 
w aś  nie umiałem mówić o  tobie.

Donna Micaela — nie zdając sobie_ sp raw y  z tc* 
go co czyni w jednej chwili znalaz ła  się przy z rozpa­
czonym improwizatorze. Jednocześnie uczyniła to samo 
Rozalka, k tó ra  kochała małego Goudo f». Obydwie ko­
biety tu l i ły  go do siebie, obsypywały pocałunkami i 
zapewniały, że nikt tak  pięknie, jak on nie mówił. C'.y 
n i e  dostrzegł, że Płakały? San  Sebastiano  na pewno 
je s t  zadowolony. D jn n a  M icaela  włożyła pierścień na 
palec młodzieńca. De koła zaś powiewały barw ne chu- 
sty, a tó re  mieniły się, niby fale  morskie, w jask ra-  
wem św ietle ,  bijąc z ka ted ry .

—  Niech żyje Gateanol Viva Gondolfol —  huozał
lub.

K w iaty , owoce i jedw abne chusty, jak  deszcz pa 
dały na małego Gondolfa. Donna Mloaela gw ałtem  zo­

s ta ła  odepchnięta. Nieobawlała się już jednak. S tała  
w śród  rozentuzjazm owanego tłumu i płakała. Łzy s t ru ­
mieniem płynęły po jej obliozu: p łakała z radości, żę 
może płakać. Była to  dla niej w tej chwili największa 
ulgal

Wdzięczna poecie chciała znowu dooisnąć się do 
niego i podziękować. Wszak opowiadał, że Gaetano ją 
kcchal Mówiąc owe słowa. „Niech s tan ie  się wola tej 
k tó rą  nieśli tam  przed chwilą" — myślał o niej, s ą ­
dził, że ona, Micaela, leży pod całunem A ligonów. O 
tej umarłej powiedział: „Ja j a  kochałem l"

Krew krążyć poczęła w jej żyłach, serce żywiej 
bić zaozęło, łzy spływały po twarzy.

— T o  je s t  żyoie, to j e s t  życie! —  mówiła, do 
siebie, popychana przez tłum to w tę, to w ową s tro­
nę- —  Życie powróciłol Nie umrę!

W szyscy pragnęli zbiiźyą się do m ałego  Gondol­
fa, aby mu podziękować za to, że w dniach zwątpie­
nia, gdy wszystko zdawało się s traconem  —  ofiarował 
im coś, co mogli kochać, czego mogli spodziewać się 
— czego mogli wyglądać!

K S I Ę G A  II.
I.

M a łż o n k a  w ie lk ie g o  c z ło w ie k a .
Było to w lutym. Drzewa migdałowe rosnące na 

czarnym gruncie law y do k o ła  Diamante zaczynały 
kwitnąć.

K aw aler  Pa lm eri  pewnego pięknego poranku zro­
bił wycieczkę na E tnę . Po  drodze zerwał z migdało- 
wago d rzew a pokry tą  pąkami i kw iatam i gałąź, którą  
przyniósłszy do domu, wsadził w doniczkę, uBtawioną 
w sali muzycznej.

Donna M icaela uradow ała aię, ujrzawszy ojca, 
niosącego ta k ą  niespodziankę: drzewa m igdałow e zno­
wu pokryłyty się kwieciem, które przez cały miesiąc, 
a może sześć tygodni będzie można wszędzie znaleźć.

(d. o. n.)
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gą obmyśleć pracę, ci którzy są drrekto 
rami lub właścicielami większyoh intere­
sów handlowyoh lub przemysłowych i tak 
wspólnie nie dadzą bytu kołnierz, zdem. 
pcd wpływem nieprzychylnych warunków 
nie zoBtai zdemoralizowany, nprzedzam, że 
nie trndno o to. .

Proszę pamiętać o Komitecie N iesie­
nia pomooy zdemob. kołnierz, w Często­
chowie t zasil ć jego suchotnlczą kasę ja- 
kiemiś choćby drobnemi datkami, które 
wdzięcznie będą przyjęte i wydane naj­
bardziej potrzebującym pomocy, o które 
zwracają z całego kraju.

W. Guzowski.
Częstochowa, d. 13,8.

' —- w‘" 1 r r ~ I  ~  '  ^

K r o n i k a .
P o g rzeb  p o w sta ń ca .
W czwartek, dnia 16 czerw ca o godz. 

6 po południu ze  szpitala wyruszy kon­
dukt żałobny ze  zwłokami ś. p. Niekra 
sza, ucznia 5 klasy Państwowego Gim­
nazjum poległego na G. Śląsku pod­
czas walk dni ostatnich. Juz drugiego 
syna traci p. N iekraszow a w bieżącej 
wojnie światowej, to też społeczeństw o  
m lejscow ie winno wziąć jaknajiiczniej- 
szy udżial w pogrzebie, aby w ten sp o­
sób okazać w spółczucie zrozpaczonej 
m alce i uczcić bohatera.

W szystkich przyjaciół i znajomych, 
oraz kolegów  zmarłego na ten smutny 
obrzęd zaprasza

Komitet P lebiscytowy  
na O kręg C zęstochow ski.

KuBJĘfi CZĘSTOCHOWSKI — Doft 18 Czerwca 1921 r.

Konsolidacja narodowa
«* C zęfctoohow ie.

W piątek du. 17 b. m. o godz. 8 
wiecz. w sali Rady Miejskiej^ odbędzie  
się zebranie organizacyjne Kola śród­
m iejskiego członków Zw. Lud. Nar. Tym­
czasowy Komitet organizacyjny zwrócił 
się do szerokich sfer społeczeństwa  
m iejscowego, uświadomionych narodowo 
z odezwą poniższą:

„Obecne stosunki polityczne i dzia­
łalność ugrupowań sejmowych kierunku  
lew icow ego przed każdym uświadomio­
nym i uczciwie myślącym obywatelem  
Polski rysują najsmutniejszą przyszłość  
kraju naszego, 0 ileby te stosunki nie 
uległy w czasie najbliższym radykalnej 
zmianie. Przed społeczeństwem polskiein  
narodowo myślącem. zarysowuje się  wo­
bec tego konieczność podtrzymania dzia­
łalności tych czynników narodowych, któ­
re na terenie  Sejmu starają się przeciw­
stawić służbę dla dobra Ojczyzny dąże­
niom partyjnym i schlebianiu najpier­
wotniejszym instyktom mas, celem ka- 
rjery osobistej poszczególnych grup i 
jednostek.

Związek Ludowo-Narodowy, którego  
program działalności ma na celu utrwa­
lenie  siły państwowej polskiej, szerze ­
nia haseł szczerze demokratycznych i 
równości w szystkich  obywateli tak pod 
względem  praw jak i obowiązków w z g lę ­
dem kraju i Państw a— musi się  oprzeć 
na szerokiem spółpracownictwie ośrod­
ków społecznych na prowinji. Tw orze­
nie tych ośrodków je s t  obowiązkiem  
wszystkich  skupisk społecznych, prag­
nących szczerze i uczciwie rozrostu i 
ugruntowania potęgi Polski. Inteligencja  

- polska w tern dążeniu winna zająć ro­
lę naczelną i oddziaływać w duchu u- 
świadomienia na szerokie masy ludności,  
wypleniając z nich egoizm klasowy, pro­
pagowany przez żywioły wrogie  Ojczy­
źnie.

W duchu powyższych założeń, Zw. 
Lud. Nar. ma zaszczyt prosić uiniej- 
szem W. P. o łaskawe przybycie na z e ­
branie Organizacyjne Koła Śródmiejskie­
go Związku Ludowo-Narodowego w Czę­
stochowie do sali Rady Miejskiej, ul. 
Gen. Dąbrowskiego 10, w P ią tek  17-go  

r  bm. o godz. 8-ej wieczorem.
Redakcja pisma naszego ze swej stro­

ny gorąco popiera m yśl konieczności  
konsolidacji żywiołów narodowych, c e ­
lem stworzenia ośrodka przeciwdziała­
nia wzmagającej s ię  akcji poświęcaniu  
sprawy krajowej interesowi poszczegó l­
nych klas  i stanów.

K onieczn e w y ja śn ie n ie .
Mieliśmy sposobność czytania świa­

dectwa jednej z uczenie Państ. Gimn.

Żeńskiego, wydanego z okazji zakończe­
nia roku szkolnego. Świadectwo to jest 
niezmiernie charakterystyczne, ©to w ru 
bryce .sprawowanie* czytamy, iż w oby­
dwu półroczach uczenica X, sprawowała 
się „odpowiednio*. Tymczasem uchwała 
Rady Pedagogicznej z dn. 30 maja br. 
opiewa,"Jz wspomniana uczenica „pozosta 
je w klasie II i wydalona ze szkoły za 
złe sprawowanie*.

Co to ma znaczyć? Jeżeli uczenica spra 
wnje się „odpowiednio*, toć przeciek ni# 
można jej chyba wydalać ze Bzkoty „za 
złe sprawowanie*. Możliwe, iż wyraz „od 
powiednio* jest używany tak, jak w Ga­
licji „całuję rączki", które to wyrazy kie 
dy ktoś wymawia nie oznaczają bynaj­
mniej żeby ten ktoś rączki całował.

Może to zechcą wytlomaczyć dyrekcja 
Państw. Gimn. Żeńskiego rodzicom, któ­
rzy, po otrzymaniu przez dziatwę ioh te ­
go rodzaju śwladeotw, znaleźli się w pra 
wdziwym kłopocie.

Wogóle dziwne jest pozostawianie na 
drugi rok znacznej liczby młodzieży W 
•zasacb, kiedy nauka i utrzymanie dzia­
twy należą obecnie do rzeczy tak nie­
zmiernie kosztownych.

D laozcgo?
Dlaczego niektóre instytucje społecz­

no -dobroczynne nie irfjrmują zupełnie o* 
gółu o swej działalności.

Dlaczego nasze telefonistki wśród roz 
mowy rozłączają aparaty, nie otrzymując 
przed tym na to zgody rozmawiających.

Dlaczego ceny na niektóre artykuły 
spożywcze stale wzrastają, a władze o i -  
n ś >e nic nie ozynią w tym względzie. 

P rzyk ład  do n aślad ow an ia . 
Mistrz szewek! w Warszawie p. Le­

on Doley, wiedząc z jakiemi trudnościami 
walczy „Gazeta Rzemieślnicza*, wziął so 
bie za zadanie jednanie prenumeratorów.
W tym celu p. Boley o o miesiąc zakupu­
je za tysiąc marek „Gazety* i... rozdaje 
je rzemieślnikom za darmo, oraz nakła­
nia do prenumerowania. N» tej, przyzna­
jemy, niewdzięcznej roli, p. Doley pracu­
je wytrwale i przysporzył nam kilkudzie­
sięciu abonentów. Przykład p. Doley po­
winien zachęcić innych do naśladowania. 

In sp ek to ro w ie  p r a c y ,  
Iospettorowie praoy narówni z sądo­

wnictwem, władzami wojskowemi I ośwla 
tą publiczną nie będą bezpośrednio pod­
legać władzom drugiej instancji, tj. wo­
jewództwom, a wprost ministerjum pracy. 

K ontrola n e u tra ln o śc i.
Z Opola donoszą, te komisja między­

sojusznicza postanowiła przeprowadzić ba 
dania, czy rząd polski wykonuje ściśle 
przepisy neutralności na pograniczu poi- 
sko-śląskiero. W tym celu na pogranicze 
polsko śląskie udaje się specjalna komi­
sja, złożona z trzech oficerów: francuskie 
go, angielskiego i włoskiego.

Gdzio n a lo ty  kupow ać?
Od dłuższego czasu daje się zauwa­

żyć w m ieście  naszym fakt ź le  św iad­
czący  o naszych gospodyniach.

W dni targowe gospodynie nasze wy 
stają przed brabami i w natarczywy 
sposób napastują naszych kmiotków, 
proponując sprzedaż nnbiału i t  p , nie 
na targu, lecz  na ulicy, lub W bramie. 
W obec czeg® liczba produktów na rya- 
kach w dnie targowe jest nikła, co  
spowoduje po częśc i wzrost cen  na 
rynku. W szak w sprawie tej wydane 
było sw ego i’czasu rozporządzenie władz 
policyjnych. Czyżby ono dziś poszło  
w zapomnienie? Czas, aby policjanci, 
będący w dnie targowe na służbie, ba­
czną uwagę zwrócili na bramy i uwija­
jące się gospi sie. W ę wszystkich mia­
stach istnieją p lace, fia 'których odby­
wają się targi. Posiada je również i 
Częstochowa: są to Rynek Nowy 1 S ta ­
ry, gdzie winna odbywać się  sprzedaż 
i kupno. . . .

P o d w y ż sz en i#  kol. b ilo tów  
oso b o w y o h .

Z dn. l  llpca br. zostanie podwyższo- 
na taryfa osobowa o 50 proc. Cany bile­
tów peronowych będą podwyższone do 
10 mk. jednorazowo i do 800 mk. mie­
sięcznie.

Z łod zieja  k ie szo n k o w i.
W d. 15 bm. kieszonkowi złodzieje 

kolejowi Harszlik Krzanowski z Będzina, 
Goldberg Mendel i Szula Antoni z Krako 
wa, operujący na przestrzeni Kraków — 
Warszawa, na et. Bieszno Pinkusowi Ic­
kowi zam. w Staszowie pow. Sandomlersk 
skradli mk. 700. Na st. Częstochowa zło 
dziej# zostali zatrzymani przez tutejszy 
U. E. S. Podczas osobistej rewizji u Man

dla Goldberga znaleziono 700 mk. po­
szkodowanego. Aresztowany Harszlik 
Krzanowski usiłował przekupić wywia- 
dowoę E. U. S. dał mu 3.000 mk. ła­
pówki. Dochodzenie prawadzi się.

K red zie*  w ie p r za .
W nocy z dn. 13 na 14 bm za pomo­

cą dobranego kluoza z zamkniętej komór 
ki nieznani sprawcy skradli wieprza war 
toścl 85.000 mk. na szkodę K. Kamińskie 
go, zamieszk. na przedmieściu Raków nl. 
Kolejowej nr. 1. Dochodzenie w toku.

O d kilku dni w Barze „Victorja", 
(Aleja I 14), który ma w C zęstochow ie  
już swoją tradycję, gra wyborowy z e ­
spól muzyczny pod dyrekcją jednego  
ze  znanych w m ieście naszem  muzyków.

S ala  Baru „Victorja* zapełnia się  co  
dzień licznymi zwolennikami dobrej mu­
zyki i sm acznych potraw.

Bar *,Victorja” cechuje na pierwszym  
planie: elegancja i solidne traktowanie 
gości.

L is ty  d o  R e d a k c j i .
Szanowny Panie Redaktorze!

W pewnem piśmie socjalistycznem za­
mieszczono korespondencję z Blachowni, 
w Której to korespondencji, oprócz innych 
kłamstw, autor wspomniał o tutejszej 
Straży Ogniowej Ochotniczej, kwestjonu- 
jąo jej egzystenoję i potrzebę, oraz kła­
dąc nacisk, że ze względów oszczędno- 
ściowych fabryka nie powinna była popie­
rać powstania tak pożytecznej instytucji, 
a wreszcie fundować jej sztandaru. Autor 
listu nie wie o tern, że sztandar kupiła 
sobie Straż sama z własnych funduszów 
zebranych z zabaw. Straż Ogniowa Bla­
chowni wyraża owemu pismakowi pogar­
dę, jako członkowi niemającemu pojęcia 
o potrzebach Straży Ogniowych. Zazna­
czamy, że ze strony Straży Ogn. jest to 
pierwsza i ostatnia replika, gdyż insty­
tucja ta, co do swej egzystencji, prżed 
byle nieukiem i warchołem tłomaozyć się 
nie potrzebuje.

Redaktora zaś owego świstka odsyła­
my do statystyki o pożarach, umieszcza­
nych w , .Przeglądzie Pożarniczym'*, a 
może wtenczas z umiarkowaniem będzie 
umieszczał nadsyłaną korespondencję.

Łączymy wyrazy szacunku.
Straż Ogniowa Ochotnicza w Blachowni.

J. K ub ick i 
naczelnik Straży.

Z okolie Częstochow y.
Zw. Lud Nap. w  K rzep icach .
W dn. 12 b. m , w K rzepicach w sa ­

li Straży odbyło się  zebranie organiza­
cyjne Z W. Lud. Nar.

Przybyło około 500 osób. Obrady 
zagaił p. Zygmunt Frąckiewicz, który 
też objął przewodnictwo, poczem  u dzie­
lił głosu p. Teodorowi Kretkowskiemu, 
który wyjaśnił zebranym program 7 w. 
Lud. Nar. i statut. W dyskusji zabiera­
ło g łos wielu obecnych, poczem  jedno­
głośnie postanowiono założyć w Krze­
picach Koło Zw. Lud. Nar., do którego 
zapisało się 68 członków.

Na prezesa zarządu wybrano p. Jó­
zefa  Bartoszka, na sekretarza p. F eli­
ksa M ichalskiego, na skarbnika A nto­
niego Saw ick iego , na asesorów  pp. J ó ­
zefa  Bogatkę i Józefa Buchllńskiego.

3.

A m n ea tji.
BYTOM, 15.6 Tel. wł. Krążą poglc 

ski, że Komisja międzysojusznicza wydl 
manifest amnestyczny.

R o k o w an ia .
SO S N O W IC E  15.6 W związku  

wiadom ością o układzie, podanym przez 
nas, dowiadujemy s ię  nowych szczegó  
łów:

Pertraktacje prowadzą od czterecl 
dni w Błotnicy, na których pow stańcói 
reprezentuje Korfanty, ze  strony za śl 
niem ieckiej przedstaw iciele H oefera.l 
dobiegają końca.

Koalicja jednogłośnie zawyrokowała 
zlikwidowanie walk, tudzież obsadzenie  
obszarów zajętych, na których tak po 
stronie polskiej jak i niem ieckiej mają 
pozostać jedynie milicje. W ojska koa­
licyjne rozm ieszczone zostaną tak jak 
przed powstaniem. Pas neutralny zo sta ­
nie zniesiony. O becn ie na froncie pa­
nuje spokój i zaw ieszenie broni jest 
dość ściśle  przestrzegane. D odać trze­
ba, że w całej części zachodniej N iem ­
cy nie mają kontaktu z powstańcam i, 
gdyż są rozdzieleni pasem  neutralnym.

N iem cy opierają się podpisaniu o sta ­
tecznych warunków, tembardziej, że  
udało się im zorganizować 100000 ar- 
mję. Armja czynna wynosi 50.000 lu 
dzi, w tem zaledwie 15 proc. G órno- 
śl^zskóWi

W obec stanowczeg® postanowienia  
koalicji, która zagroziła N iem com , iż 
w razie n iezło ien ia  broni połączy się  
z  powstańcami, N iem cy okazują już 
coraz mniej buty i pewności. Jest na­
dzieja, że  spokój nastąpi.

Węgiel z G. Śląska*
GLIWICE 15.6 (Tal. wł.) Od czasu  

powstania wywieziono z kopalń górno 
śląskich do Polski Węgla za 9 miljonów 
marek. Rząd niem iecki zaprotestował 
przeciw tej wysyłce,

£r£.:*ribc

Zdaleka i zbliska.
— C hłopsk ie w e s e le .
W okolic; Żyrardowa w jednaj z po­

bliskich wsi odbył; się przed kilku dnia­
mi u jednego z włościan god; weselne, 
aa które sprowadzono 95 butelek wódki 
za 13 800 mk., różnych innych trunków 
za 10 tys. mk. i piwa za 16 tyB. mk. 
Nadto zabito 2 wieprze wartości 70—80 
tys. mk. Muzyka, która przygrywała do 
tańoa, otrzymała 7 tys. mk. Nie licząc 
innych wydatków na stroje itp. Na t9 
wspaniale gody zaproszono przeszło 80 
osób. Dobrze się na wsi wiedzie za rzą­
dów chłopa Witosa.,.

■wa

CUKRY i CZEKOLADKI
w w ielk im  w y b o rz e

========= p o le c a  —
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A leja  JSfś 33.

Najświeższe wiadomości
Z B o lszew ji.

WARSZAWA, 15.8, (tel. wł.) Obecnie 
w Rosji przejawia się wrogi ruch prze­
ciw państwom ościennym, a szczególnie 
przeciw Łotwie. W Besarabji bolszewicy 
koncentrują znaczne siły. Najważniejszą 
jednakże obeccie sprawą w Bolszewji jest 
stan gospodarczy. Bolszewicy projektują 
wydzierżawić tereny naftowe Anglji, in­
nym państwom zagranicznym tereny wę­
glowe i lasy. Dotyohczas koncesje otrzy­
mali jedynie Niemcy.

O g ło sz e n ie .
Właściciele, dzierżawcy i administra­

torzy piekarń, jak również sklepów z pie- 
ozywem powinni od dnia 25 czerwca przy­
być do Magistratu (pokój 2), w celu 
wypełnienia formalności, związanych z roz­
porządzeniem Ministerstwa Zdrowia Pu- 
blicznego z dnia 26 lutego 1921 r. (Dz. 
Ustaw Nr. 26 z duła 22 go marca r. b. 
poz. 151) i okólnika tegoż Ministerstwa 
Nr. VI.11100/34.

2u0
M agistra t m. C zęsto ch o w y .

S p rz e d a ż  t ry k o ta ż y
II A le ja  31 L a p p e

POLECA: sweatry jedwabne, w ełniane 
pończochy W różnych odcieniach, 

styipy, getry i t. p.
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T i i f t l n  I H I I T f l B I H  Program  od nitdzieli 12 do czwart-I  e a i r  ^ U U Ł U n  Film  n a d  Filmy! *«■ «B-go czerw ca  1921 r.

KRÓL AUGUST II
i JEGO SŁYNNE FAWORYTY

Wielki dram at h istoryczny w G-ciu czę śc ia ch .
: O S O B Y  G Ł Ó W N E :  :

August U, elektor saski, później krói polski Józef I, król rzymski Hrabina, C o s g I
Fatyna Turczynka Karol XII król szwedzki Hrabina Nordling
Gertruda Gottschalk Hrabina Aurora Konigsmark Moryc, hrabia saski f ministrowie
Lydja Orzelska s Hrabina Esterle Beichling Hoym i sascy.

P o c z ą t e k  s e a n s ó w i  w dni powszednie 1 go o godz. 5 i pół, 2-go o godz. 7 i pól, 3-go o 9 i pól, w niedziele początek l go o godz 5 i fół.

S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h .

' T p k a f t *  D A  n  V  C  k  1 “  P ro g ra m  od w to rk u  14  go do p ią tku  17  go
1 C f l l l  ł j *  * V  * * C zerw ca  1921  ro k u  w łącznie .

N a j ś w ie ż s z y  o b r a z  s e z o n u  1921 r .  k tó r y  c i e s z y ł  s i ę  w ie lk im  p o w o d z e n ie m  w  Kino „ S t y lo w y m ” w  W a r s z a w ie

NI AL AR JA CZYLI PROLOHGftTA ŚMIERCI
Dramat w 6 ciu aktach z Lidją S a lo m o n o w ą  w roli Wułowei-

W Malarji przedstawiamy najszlachetniejsze bohaterskie strony charakteru mężczyzny i kobiety.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  ' -n ę tr z n e  

( s p e c .  ż o łą d k a  i k iszek )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
Pracownia bakterjologlczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

ul
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

1 od 3—7 wiecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
przyjmuje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz.

Dr, m ed. E. P e t r y k a !
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz 5 ej do 8 ej 
w niedzielę i św ęta  od g. 11-ej do 1 ej 
ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I sze piętro.

r \
rm

IIBII

Dr. S tefan P u rsk i
choroby skórne i w eneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego Ni 4. U piętro.

Dr. Paweł Broniatowski
?  C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”

Choroby: skórie, dróg moczowych I waieryczio.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w poi.
w a B a a a a a M B M M B M a i

L e k a r z - d e n t y s t a
M ich a ł O r e j n i e c

Panny Marji (I Aleja) W 10.

GLOS
/ i

M /

L U B E L S K I
NAJWIĘKSZE PISM O  PRO W INCJONALNE W KRÓLESTW IE
= - -   : r - - — POLSKIEM. '■ - :
W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E W L U B L I N I E .

Posiada oddziały własne na terer.ie Lubel­
szczyzny i perjodyczne wydawnictwa od­
działowe. Ma rozgałęzioną sieć reprezenta­
cyjną na Wołyniu i Podolu. Dla swej po* 
czytności i zakresu wpływów jest najlep- 
—- — szem miejscem reklamy.   -----  :

Redaktor i wydawca E d w ard  R e t t inge r.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, ul. Tad Kościuszki 16 10. 
Telefon >6 184. Adres dla telegramów: .Glos — Lublin".

’Ł s

GSt • l a l a \ j r

N a j s k u t e c z n ie j s z y  ś r o d e k  przeciwko 
osłabieniu  i w ycieńczeniu  organizmu, 

niem ocy, m ałok rw isfości (anemji)
brakowi apetytu, złem u trawieniu i tp.

P ig u łk i  S i ł o t w ó r c z e
wyr. Lab. Farm . „Ap. KOWALSKI” w W arszawie Miodowa 1. 
S k u te k ,  w p r o s t  z d u m ie w a ją c y ,  u jaw n ia  s i ę  ju ż  po z u ż y c iu

p i e r w s z e g o  f la k o n u .
Żądać w aptgkgch i skladach_a£tecitnych________________

Kto chce mleć za pieniądza tanie 
dobra 1 ładna ubranie, 
by po tern nla mieć żadnej troski 
niechaj wie. ża w Alei II jeat Częstochowski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wetny i coover-coty.
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
paaie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 26.

Komenda Policji Państw.
pow. C zęstochow sk iego  

zawiadamia, że w d n u  24 maja rb. zo­
stały zatrzymane jako zabłąkane: krowa 
lat 9, maści czerwonej z bialemi łatami, 
byczek lat 1 maści czarnej, koń wałach 
lat 12 maści swej.

Prawi właściciele zgłoszą się po 
odbiór takowych za udowodnieniem i 
zwrotem kosztów utrzymania i ogło­
szenia.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie rajdzie do łirmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze m jtan ie j i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty kretony, kapy, chus t­

ki i firanki,

Zakład Leczniczy

D-ra D o b r o w o l s k i e g o
choroby g a rd ła , n o s i ,  oszu

W a rsz a w a  ul. Ś to K rzyskaN i 6

W olne p o sa d y .
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra­

cy i Opieki nad Wychodźcami w Czę 
Stochowie podaje do wiadomości, źe w 
różnych miejscowościach Rzeczypospo­
litej jest bardzo wiele posad do cbjęcia:

W olne p o s a d y  s ą  dlai b u c h a l­
t e r ó w ,  n a u c z y o ie l i ,  p ia n is te k ,  
o g r o d n ik ó w ,u r z ę d n ik ó w , t e c h ­
n ik ó w , t e c h n ik ó w  budow lan.?  
i m ie r n ic z y c h ,  s t o l a r z y ,  s t e l ­
m a c h ó w , m e c h a n ik ó w ,  c i e ś l i ,  
k o t la r z y ,  b la c h a r z y ,  r o b o tn i ­
k ó w  r o ln y c h ,  c h ło p c ó w  do  b y ­
d ła , fo r n a l i  (m a ło le tn ic h )  itp .

Wykaz wolnych miejsc obejrzeć mo­
żna codziennie w godzinach od 9 — 3 
po poł. w lokalu Urzędu, przy ul. Jasno­
górskiej 24 c, pokój A* 4, tel. J* 75.

p. o. Kierownik Urzędu 
Edm und R e im sc h U s se l .  >

Z gubiono  p“z?ort-wyda!ly.ŵ s'
janny Adamskiej.

Stochow ie ua Imię Mar-

a: Adam Paciorkowski,

Z a u h i n n O  paszport 1 metrykę wy- 
M i S *  I I  dane w Zawierciu na 

Imię Budacha Złotnika ul. Siewierska 49.

2 0 z kuclinlą poszukuję %» po  KOI W śródm ieściu. Ofer-
ty pod j^ j j j j z -d osk rzynk^

sztuczne, na*, e połamane. Kupu- 
je laboratorjum dentystyczna' 1 

Aleja 1#, płacą ceny nąjwyżtze.

Gdbiło w Drukarni „Udziałowej"


